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KATASTROFA MACIJOYICK 


Adi dziewięć po VISCU 


„ATECTU PiS as-ęgu następuje RINNA 


dla nas i bolesna rocznica. Sto Jak temu 


na, głowę pobile zostały wojska polskie | 
` pod Maciejowicami — Naczelnik do nie- 
woli moskiewskiej się dostał. Sto lat- 


temu, d. „10 października, dokonał się 
fakt dziejowy, który Polskę, państwo 
niegdys potężne,  pierwszoczędną rolę 


polityczną odegrywające i w rozwoju 


cywilizacyjnym ludzkości zasłużone, 
wykreślił z karty geograficznej, Oko- 
liczności, które ten wypadek sprowa- 
dziły, napełniły zgrozą sumienie naro- 
dów. Ujrzano czyn w dziejach nie by- 


- wały : zmowę trzech dworów przeciwko 
państwu, uznanemu za członka rzeszy 


międzynarodowej, za uprawnioną poli- 
tyczną osobistość, zmowę, mającą na 
celu pozbawienie lego państwa praw i 
własności jemu przynależnych. Prosta 
napaść rabownicza, napaść, nie różniąca 
się w niczem, od tej, jakiej dopuszczają 
się opryszki, co przy. drogach na prze- 
jezdnych zasiadają. Fakt ów cały świat 


_ ucywilizowany, powodujący się reguła- 


mi, które etyką za konieczne w stosun- 


. kach ludzkości uspołecznionej uznaje, 


nazwał: zbrodnią. Zbrodni tej sprawca- 
mi były osobistości przewodnie zaj- 
mujące stanowiska: Katarzyna Wiel- 
ka, Fryderyk Wielki, Marja Teresa. 
One rozpoczęły, przykład dały: zainau- 


gurowały politykę rabowniczą, zasadz- 


kową, któradoprowadziła Europę obecnie 
do stanu zbrojnego pokoju, świadczącego 


"o absolutnej zatracie dobrej wiary w sfe- 


rach rządzących. Każde państwo musi 


| koronowane htewigaty i jednego meža, 


bieżąć BGĄ | 


kiego za panowania Jana Kazimierza, 


się mieć na ostrożności w obec sąsiadów | stanowienie to w czyn zmienione przy- 
i być w pogotowiu do odparcia napaści |` szło; nieslety, za późno — nie mogło 
takiej, jaka spotkałą Polskę, — i naod- | działać doraźnie. W obec zmowy trzech 
wrót, każde państwo, zaręczając przez | mocarstw « typu zaborczego », mających 
usta swoich przewodników, że jest roz- | wszystko przygotowane do dokonania 
miłowane w pokoju, przysposabia spo- | dzieła, Polska, państwo typu odmienne- 
soby i środki, mające na widoku zabór, | go, zepchnięte z drogi rozwoju natural- 
przy zdarzonej okazji, cudzej własności. | nego, znalazło się w niemożności zdo- 
To, co się moralnością zowie, zostało bycia się z dziś na jutro na obronę - 
ze słownika politycznego wykreślone, | skuteczną. Nie było w;stanie przerobić 
dzięki przykładowi danemu przez dwie | się nagle z rzeczypospólitej szlacheckiej, 
lewi: mającej świetne w rocznikach swoich 
karty, ilustrowane iazwiskami wielkich 
wojowników, iodowanej iradycją nas 
'wskróś szlachecką, nie było ono w stanie 
przerobić się nagle na rzeczpospolitę 
demokratyczną. Przerabianiom się takim 
sprzeciwia się natura sama. Więc po 
pierwszym rozbiorze i po drugim roz- 
biorze mniemanie powszechne do obrony 
powoływało szlachtę i w niej upatrywało 
zbawienie. Mniemanie to tem mocniej 
i tem głębiej przenikało umysły ogólu, 


autora « Amtimachis vela v, Jedna z tsch 
miewrasy;bosobójna Aarja Jeresa i Fry- 
deryk Wiolki ots byli świadkami ostala 
niego aktu zbrodni. W momencie kata- 
strofy maciejowickiej przy życiu pozo- 
stawała sama tylko jedna « wielka». Na 
spólnikach jej jednak nie zbrakło : zna- 
lazła ich w spadkobiercach spólników 
pierwotnych. Teorja rabownicza weszła 
w życie — stała się regułą polityczną, 
przestrzeganą skrupulalnie przez ga- 


binety. że wojna r. 1792, prowadzona wedle 
Czy mogli pradziadowie nasi temu | reguł sztuki militarnej, zakończyła się 
zapobiedz:? niepowodzeniem, z którego sobie umysły 


jasnej zdać nie umiały sprawy. Oczeki- 
wały więc na pojawienie się Zółkiew- 
skich, Czarnieckich, oczekiwały na zapo- 
czątkowanie ze strony możnowładców, 
na wznowienie konfederacji barskiej, na 
interwencję wreszcie sił niebieskich , 
na cud raczej, aniżeli na wystąpienie do 
obrony ojczyzny warstwy ludowej od 
pługa i cepa. Przypuszczenie takie świ- 
tało w głowach bardzo nielicznych. Ogół 
nie przypuszczał czegoś podobnego. 
Tak się rzeczy miały w r. 1794. 
W trudnych więc, w bardzo, w nie- 
zmiernie (rudnych warunkach Kościusz- 
ko do dzieła przystąpił. Każda wojna 
uważa się za rodzaj gry w loterję, za- 
leżnej od szans mniejszych lub więk- 
szych. Ubrachowanie wyniku z góry 
jest rzeczą wprost niemożliwą ; dopiero 
w następstwie sądzić można o czynni- 
kach, które jednej stronie tryumf, dru- 
'giej przegraną sprowadziły. Obracho- 
wywania jednak się czynią, i ci, co w r. 
1794 byli inicjatorami rachu zbrojnego, 


Analizując z punktu historjozoficznego 
państwowe wychowanie Polski, wyka- 
zališmy, do jakiego stanu niemocy wy- 
chowanie to doprowadziło naród. W ta- 
kim stanie katastrofa maciejowicka przed. 
slawia się, jako następstwo naturalne i 
nieuniknione tak samo, jak naturalnemi 
i nieuniknionemi były poprzedzające ją : 
konfederacja barska, konstylucja 3g0 
maja, wojna r. 1792 i powstanie r. 1794. 
Naród zagrożony bronił się, nie przy- 
sposobiwszy sobie z góry, dzięki skrzy- 
wionemu państwowo-polilycznemu wy- 
chowaniu, odpowiednich do obrony 
środków i sposobów. Bronił się temi 
sposobami i środkami, jakie mu pomo- 
gły wyjść z opałów w smutnej, krwawej 
epoce buntów kozackich i najazduszwedz- 


z jednym wszakże dodatkiem, który 
„ostatni z Wazów wyraził pobożnetn ży- 
czeniem: z postanowieniem poprawy 
rzeczypospolitej, poruszonem i zapocząt- 
kowanem na sejmie czteroletnim. Po- 


= 


EŃ 
ZE 


- mającego na celu obronę praw narod0- 
wych, mieli na uwadze tę siłę, która 
| dotychczas w rachubę braną nie była, 
| Mieli ją na uwadze, liczyli na nią, ale 
= jej nie znali; rachuba ich była czyslo 
_ teoretyczną podobną do tej, dzięki której 
/ Krzysztof Kolumb odkrył Amerykę a 
WAŻ Kopernik obrót ziemi około słońca. Zro- 
pili oni odkrycie, które, jak każde w po- 
_dobnym rodzaju odkrycie, przyjętem być 
musiało z niedowierzaniem i z oporem. 
Ażeby chłopi mogli Polskę zbawić, wy- 
dało się przejętej tradycyjnemi uprze- 
_ dzeniami szlachcie rzeczą niemożliwą, 
- jeżeli nie potworną. 


zbawić odrazu. Ta rze 
- obrażenie stosunków społeczno-politycz- 
$ " nych wymaga szeregu. prób i czasu nie- 
| malego przy spokoju, umożliwiającym 
sprawdzanie skuteczności reform. Kon- 
stytucja 3+g0 maja zastrzegała dwu- 
dziestopięcioletni okres, po którym na- 
stąpić miała rewizja, przewidująca dal- 
| szy w rozwoju swobód obywatelskich 
|. rozwój.. Okres ów Targowica zreduko= 
> wała do zera i postawiła naród w ko- 
nieczności chwytania się środków osta- 
tecznych : powołania włościan do obrony 


Y 


i 
jaciela, wymagało: 
uzl nia, zaopattywan) 
żywienia. Polrzebną był 
dnomyśslność w działal 
kiej, potrzebnymi byl 
_ czele improwiz: 
Tego wszystk 
erałów kości 


a przytem | 
ści obywatel- 


ojska 
cieśnieniu tle: 
catastro 


'kowskiego pówstanią, ale 
wy polskiej, dla obr ) 


ony 
ystanie odkryło i do boj 
owadziło nowe siły. 
«finis Poloniee», lecz iR 
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z żywego nurtu uczuć, jaki wydaje ciepła 
krew w ofierze za 

Katastrofa maci 
rocznica przypada dni 
r.b., nie jest bynajmniej rozsirzygającą 
w sprawie polskiej klęską. Była ona | 
prawie nieuniknioną, j 
zówka, wytyczająca narodowi drogę do 
zbawienia za pomocą urabiania w duchu 
obywatelskim, podnoszenia i potęgowa- 
nia tych sił, co od Racławic do Maciejo- 
ia bojowiskach lały. 


aród przelana. » 
owicka, której setna 
ia 10 października 


ako nauka i ska- 


wic spólnie krew. 


l ISPONDEN( 
7. Jakoż, w istocie. nie mogli jej OWA KASA O AR ENCJA 
zu. Takie zasadniczo prée- | - we nego Pols iego Słowa » 


Na tej wystawie, 
dodatnich skutk 
'być musi, było w pierwszych dniach wrze- 


śnia bardzo duszno i źle jakoś, roiło się 
mnóstwo mundurów jeneralskich i « piero- 
gów» urzędniczych, 
 chałaty — był ces 
| Przybył na w 
| oczekiwaniom nasz 
| prasy moskiewskiej. 
| galicyjskim i wiede 


nuły się żydowskie 


wę lwowską wbrew 
' wbrewżyczeniom 

dało, dziennikom 
m obszerny temat 
eue freie, Presse 


olitej, to znaczy, użycia ma- 
ła do akcji orężnej nie przy- 


odpowiedni na 
zowanej armii dowódzey. | t 
go brakłó. Najlepsi z ge- 
zkowskich, Mokronow- | 


b) £ t; 
zajmuje stanowisko), zdaje się 


cyjneinu, który rozwielć | PO X. a bec nab 

SUSEL i, 

ki szlachci. 
h stać; 

ech 


a, na jaką 


j toż po- 
_ ojczyznę 


esurge, | 
nia !» było ostatnim rezultatem | 
Kościuszki, nie wyłączając ka- 

wiada (str. 
iusżko, ży. 


Rz! À EŃ Ą 
= zrównali prestącje szkolne; przeraziła 
ich agitacja za reformą wyborczą — pró- 
bują mydlić oczy projektem powiększenia 
| liczby posłów z miasta. Zasługa każdej 
reformy zapisaną być musi na korzyść de= 
mokracji, która choć rozbita i nie tworząca 
karnego stronnictwa, rusza się, rzuca myśli, 
szerzy oświatę, pracuje. PA 

Ale wracając do cesarza, powiedzieć po- 
| trzeba, że przyjmowano go uroczyście, choć 
nie szczerze. Republikanin —a Polak każdy 
(jeśli nie ubrany w tytuł hrabiego lub ba= 
rona) jest republikaninem — patrzeć musiał 
ze wstrętem i politowaniem na te wszystkie - 
komedje, z jakiemi wystąpiono na cześć 
Habsburga, na te tysiączne defilady, strzały 
armatnie, szpalery z ludzi, które (co naj- 
sinutniejsza) zabrały miastu i krajowi wiele 
pieniędzy, wyłożonych najniepotrzebniej, 
bo byłoby się bezwątpienia obrszło bez 
tych rozmaitych elektrycznych oświetleń, 
specjalnych urządzań sal ipodobnych owym 
historyj tembardziej, że mie dodają 


której dotyczą. SPA 
= Lecz wywierają wpływ na ciemne masy 
— rzuci ktoś i powie słusznie. Tem też to 
ujemniejsza, że tego rodzaju uroczyste 
przyjęcia członków  austrjackiego domu ~ 
panującego, otaczają ich nimbem wielkości 

w umysłach ciemnych mas, w których: nie 
wyrobiła się jeszcze samowiedza. naiodo+ 
„wa — służą do austwjaczenia tych ostatnich, 
_ Nie, dziwimy. się, że miąsto i Wydział. 
kiedy rząd — 


e wyprawić: 


| cesarza i liczn 
| zbyt wielkieś 
_ entuzjazmu, 0 iy 
wiedeńskich teleg 

mym redakcjom. Wo SEn” 

| Ze smutkiem tylko podnieść należy, 
| nanczycielstwo używa tych wizyty j 
sposobności do austejaczenia dzi: 
nej, której gwałtem każe 
dziennie stać w sz 
wemu | któremi przejeżdź: 


la monarchy. 7 
wypadła rocznica ur 
| III. Na dzień > 
( no ześć cara obiad dworsk 
tórym wzięło udział wielu z «wyst 
Jachty galicyjskiej; nie przysze 
1ąże Adam Sapieha, a hr | 
kowski ostentacyjnie zwrócił z 
turjera. lwowskiego za wzmiankę. 
nko pozbawioń dE” ko: 
1. ù E GNAT 


galicyjskiego. Że sejm, złożony w trzech 
czwartych swych częściach z majętnej 
szlachty galicyjskiej, życzenie takie wyra- 
ził, dziwić się nie można. Ale za to można 
się bardzo dziwić, jak się mogła Rada 
i szkolna krajowa, która przecież zna sto- 
i sunki szkolne w kraju, na ten pomysł zgo- 
| dzić. Wiemy bowiem tu wszyscy, że umun- 
| durowanie uczniów jest postępem w rugo- 
E waniu ubogich ze szkoły, rugowaniu roz= 
poczętem przed laty dziesięciu przez ministra 
oświaty Gautscha (którego ozdobiono za to 
złotym krzyżem zasługi), a w Galicji roz- 
mailemi środkami przeprowadzanem. Ru- 
gowanie to-unaoczniało się w perjodycznem 

_ ale ciągłem podwyższaniu czesnego szkol- 
nego, w rozporządzeniach, że kaźdy uczeń, 
nie posiadający przepisanych do nauki ksią; 
žek, ma:być z zakładu wydalonym it. d.- 
obecnie dosięgło swego kulminacyjnego 
punktu w umundurowaniu, które z punktu 
widzenia pedagogicznego ma pewne, choć 
dosyć problematyczne, strony dodatnie, 
z punktu zaś patrzenia obywatelskiego mieć 
ich żadną miarą nie może, jeśli się zważy, 
że wedle wykazów Rady szkolnej na 14.000 
_z górą uczniów uczęszczających do 28miu 
gimnazjów galicyjskich, jest 40.000 ubo- 
gich a tych nie będzie stać na drogi dosyć 
mundurek. Dotknie to szczególnie synów 
„włościan, którzy bardzo licznie do szkół 
ZN, średnich garną się i przez ciąg studjów 
NOSA wielką c.erpią nędzę. To pewna, że umun- 
=a durowanie ze szkoły nie wypędzi ich tak, 
x jak nie wypędziło wysokie czesne, ale to 
pewna także, że zwiększy ono nędzę tych, 
"którym ona ibez tego dała się we znaki, 
| zwiększy także szeregi ie- 
„zadowolonych, przeciw 


m lanemi i to, że w gimnazjum Sa- 
nockiem na 272 uczniów jest 183 synów 
włościan, niższych sług rządowych, olicja= 
listów, wogóle dzieci ludzi bardzo nieza- 
możnych ; w Rzeszowie na 536 jest takich 
208, w Drohobyczu na. 252 jesi ich 456, 
w Bochni trzy czwarte ogólnej liczby i l. d; 
a mieszkają tak nędznie, że w jednej małej, 
Giemnej, wilgotnej izbie mieści się sześciu, 
siedmiu a nawet ośmiu chłopców. Żywią 
się, szczególnie synowie włościan, których 
w samej Bochni jest 103, artykułami nad- 
syłanemi ze wsi z góry na tydzień a miesz- 
kanie, opał, światło i gotowanie kosztuje 
ich roeznie 14 do 46 guldenów. « Ogólny 
w) też charakter tak żyjącej młodzieży — pisze 
< P Mazanowski — cechuje ospałość, przy- 

_ gnębienie i ociężałość umysłu, pokora, uni- 
61 połulność, nerwowa zresztą i upor- 

ść, nie wydająca jednak naj-. 
nych rezultatów. » 


- częściej. 
„ Oburzaj 


_ miast pomyśleć na serjo 
|. młodzieży i o umożliwie; 
nauk, zwłaszcza wobec 
pilności, zajmują sięzapr: 
durowania, częstemi zmianami w s 
niania postępu i wietrzeniem za «so 
lizmem» i «anarchią», których szerzi 
się w szkole duchowieństwo usil 
ubliczność. 


azelta Narodowa donosi o no 
ów 
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stwowieniu ubezpieczeń od ognia, W Gali- | wecznie być nie może. Musi kiedyś pęknąć 


cji mamy dwa towarzystwa ubezpieczeń, 
jedno w Krakowie polskie, założone przed 
laty dwudziestu i rozwijające się świetnie i 
drugie powstałe w r.4892 ruskie, które 
także stanęło już na siluych podstawach. 
Gdyby projekt centralistyczny utrzymał się, 
oba te towarzystwa strsciłyby rację bytu. 
a grosz krajowy płynąłby sobie do Wied- 
nia, tak, jak płynie tam dochód z kolei gali- 
cyjskich i z uprawy tytoniu w Galicji, 
A jeżeli ten projekt przybierze formę usta- 
wy i jako taki przedłożonym zostanie par- 
lamentowi, to możemy niemal na pewne 
twierdzić, że Koło polskie nie sprzeciwi się 
mu, jak się nie sprzeciwiło wnioskom o cen- 
tralizację kolei i innym wnioskom, niemałą 
krajowi szkodę przynoszącym. 

Z nowych książek, które w najnowszych 
czasach ukazały się w handlu księgarskim 
zanotować trzeba dwie powieści Fr. Rawity 
p. t. « Racławice» i « Warszawa», oraz wy- 
dany nakładem Towarzystwa im. Staszica 
« Pamietnik Jana Kilińskiego». Jak obie 
wzmiankowane powieści historyczne, jak i 


, Pamiętnik Kilińskiego, stoją w związku 


z tegoroczną rocznicą wielkich w Rzeczy- 
pospolitej wypadków, to też Księgarnia 
polska w Paryżu powinnaby się postarać 
o kilkanaście egzemplarzy, celem rozprze- 
dania ich między emigracją. 

Wystawa lwowska, którą zamierzano 
zamknąć dnia 30 września, zomkniętą Zo- 
stanie dopiero dnia 16 października. 
E Maa a D Sin. 
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września 1894. 


ekonomicznym: Jednem z 
 porządzeń są taryfy kolejowe, t. zw. siro- 
fowe, tyczące się przewozu produktów. Dla 
nas wynoszą one o 20 pre: wyżej jak było, 
a dla Rossji jest zniżeuie od 30 do 100 pre., 
t. j., są przestrzenie, co już nie za przewóz 
_nie płacą. Skutkiem tego Moskwa zasypuje 
nas zbożem, które sprzedawać może z do- 
„slawą taniej, aniżeli my na miejscu. Pomi- 
mo więc, że urodzaj mamy więcej niż średni, 
żadnej ztąd nie osiągamy korzyści. Ceny 
spadły niepraktykowanie : żyta pud kop. 36, 
pszenicy 60, jęczmienia 15, owsa i grochu 
k. 50, masła funt kop. 18, mleka litr kop. 2, 
śliwek 4 litry k. 4 i pół, gruszek k. 5 i t. d. 
Majątki Moskale kupują za bezcen, na- 
przykład, za sporą wioskę w sąsiedztwie 
„nabywca zapłacił rsr. 9 (!!). Powiadają oni: 


(«My nie tacy głupi, jak Prusacy, co się 


targują i suto płacą : my się nie targujemy, 
płacimy co nam się podoba = po 1 rublu: Za 
diesiatinę. » A jak mówią, tak robią. Ginie- 
my bez malinta a oł SW 
l any na szykany. j 
ea A od brata list zakaźny 
(rekomendowany, p. R.); otwierają go na 
poczcie i znajdują 50 rs.; przysłanych na 


"książki dla dzieci. Trzeba było zapłacić karę. 
"Wnet zrobiono akti zatrzymano rs, 12 k. 50 


tak, żem dostał tylko 37 rs. 50 kop. Kara ta 


spadła za to, że na kopercie nie było na- 


i; dienieżnoje (z pieniędzmi). 
każdym kroku Moskale nas 
i, Musimy. 


bez litości 
_wystrze- 


ę ich pilno 


„| mie był szukał chwały w bitwie pod Macie- 


| powołał cały naród pod broń i utworzy. 


am języka i 
pod względem. 


ajnowszych roz- 


|. "Wystawa ta uczy nas, że w prz, 


| nia walk zapewniających zwycięztwo, c0 


, który 


struna, którą Moskwa zanadto naciąga. 


Mirea, 10/1. 
Powstanie Kościtezkowskie 1794 r., a Wystawa 
Í Kościuszkowska 4894 r, MOGA 

O ile powstanie r. 1794 spowodowało 
klęski na nasz naród i ostatni rozbiór Polski, 
o tyle wystawa Kościuszkowska we Lwowie ko sd 
świadczy o początkach odradzania się naszej 
ojczyzny i sposobąch jej odbudowania. 

Jakkolwiek Kościuszko był zdolny do naj- 
większych ofiar dla Polski, to jednak nie 
dorósł do wysokości swego mistrza Wa- 
shingtona. Najszlachetniejszą ideę, jaką 
rozwinął pod Racławicami, nie potraliłutrzy= 
mać do końca powstania. 

bitwa pod Maciejowicami, gdzie pulk 
Działyńskiego wyginął do nogi, była bled -m, 
którego Wushington—mistrz Kościuszki — 
nie byłby się dopuścił, nie byłby przyjmował 
ani siaczał bitwy z 6-kroć liczniejszym nie- 
przyjacielem (1). / BAĆ 

Powstanie należało przeciągać tak dlugo, 
dopóki nie byłaby zorganizowana armia, 
któraby stawała czoło liczniejszemunieprzye = 
jącielowi. Kościuszko miał za sobą cały na= 
ród, miał kilka tysięcy walecznego wojska 
polskiego, stolica zrewolucjómizowana wy- 
gnala Moskali, nawet król uznał Kościuszkę 
za dyktatora, —mógł zatem dokonać świet- 
nie rozpoczęte dzieło, gdyby jako dyktator, n 
na którego cała Polska, cuła Europa patrzała, 


_jowicami i poszedł na lat 6 w niewolę, ale 


z niego: 200,000-ną armję; zdetromzował 
słabego króla, powołał na tron, wedle ustaz © 
twy konstytucyjńej 8 maja, elektora saskie , oo rA 
który przywiódłby ze sobą svojsko'sas- 

a wiedy Moskale musieliby się wynosić 

"4 naszego kraju. 

_ Ale Kościuszko nie był dyplomatą, a błę= 7n 
dy przez niego popełnione stara się napra- 
wić wystawa jego imienia we Lwowie, 
albowiem nie jest to jak nazwa opiewa: 
Wystawa przemysłowa, ale czysto politycz= 
na, która wprowadza na bojowisko (boisko) 
krocie polskiej młodzieży, aby pod komendą 
swych nauczycieli, pokazać Polsce krocie 
mścicieli, którzy dziś już wyówiczeni—sla- 
ną niedługo jako bitny żołnierz do boju, — 
Podczas gly car moskiewski w białowiez- 

kiej puszczy zgrzyta zębami, a cesarz au- — 
stejacki się uśmiecha, to serce moje skaka= 
ło z radości. na widok tej dziatwy umundu» ` 
rowanej w szyku wojskowym, w oddziałach 

„po 500 do 800.chłopców, ze sztandarem pol- 
skim -i muzyką narodową, maszerujących 

po ulicach Lwowa a przybywających codzień 

z innych powiatów na wystawę Kościusz- 
kowską; albo widok tysiąca włościan, po- 
dziwiających panoramę, gdzie Bartosz Gło- 
wacki zabiera Moskalom działa; albo w obra- 
zie Matćjki, Kościuszkę, gdy po bitwie dzię= 
kuje chłopom za ich waleczność. = 


— 


w przyszłem © 
powstaniu powołać musimy pod broń cały 
lud, wytworzyć z niego karną armję i tak 
dlugo prowadzić partyzantkę bez walnych 


bitew(2), dopóki nie nastąpi czas, do siacza- 


f (1) Twierdzenia i opinje Sz. Korespondent pe: » 
stawiamy na jego własnej odpowiedzialn ści. (| ŚR. | 
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każdy przezorny dowódca przewidzieć po- 
winien. 
Już autor Historjografii wypowiedział, że 
« phłópski atak i zdobycie armat pod Racła. 
wicami, było arcydziełem politycznem Koś- 
ciuszki—bo wskazał drogę, co Pol-kę zba- 
wić może» — a teraz nwidocznia tę drogę 
wystawa Kościuszkowska we Lwowie. 
Osiecki 
(po powrocie ze Lwowa). 


[ak in 


PRZEGLAD POLITYCZNY 


Manifestacje i demonstracje stały się 
w ostatnich czasach parawanami, osła- 
niającemi utrudnione do nec plus ultra 
rozprawy orężne. W połączeniu z kon- 
gresami, zwoływanemi w przenajroz- 
mailszych kwestjach, są one znamieniem 
chwili i stanowią jakby prolog do dra- 
matu, mającego się rozegrać w bliższej 
lub dalszej 
w którym Polska nie będzie widzem 
obojęlnym. Zaznacza się to bardzo wy- 
raźnie na Wystawie Kościuszkowskiej 

we, Lwowie. 
Że wystawa owa jest, pod firmą prze- 
JAR mysłową, manifestacją palrjotyzmu pol- 
SB skiego, temu zaprzeczyć nie można, ani 
też temu, że się ta manifestacja mocno 
naszym najserdeczniejszym=nie-podoba. 


Widzi się to: z tego, że wywołała ona. 


trzy, na raz kontrmanifestacje: jedną 
w Warszawie, drugą w Warcinie i To- 
runiu, trzecią we Lwowie. W War- 
" szawie Moskaie urządzili militarno-reli- 
|... gijną paradę, przy okazji zał żenia, 
||. o w dniu imienin carskich, kamienia wę- 
gieluego pod sobór prawosławny, który 
R ma slanąć na Saskim placu. Jest to 
“~ rodzaj mistycznego zajęcia Polski na 
własność. Do zajęcia politycznego popi 
pieczęć przyłożyli i wykadzali ducha, co 
Polskę mimo wszystko przy życiu trzy: 

ma. W zaborze pruskim kontrmanife- 

stację wysztyltowali Niemcy, zamiesz- 
kujący Wielkopolskę i Prusy zachodnie. 
Wyprawili się oni w liczbie paru tysięcy 

głów do « żelaznego» męża stanu, po- 
żeracza Polaków, ze skargami i żalami, 

i z uniesieniem nabożnem wysłuchali 

jego mów, w których mąż ów dowodził, 

że się Niemcy bez Alzacji i bez polskich 

ziem obejść nie mogą, że zgiermanizo- 

wanie tych prowincyj jest rzeczą ko- 
nieczną i że to nastąpi, jak skoro rządy 
niemieckie uporają się z polską szlachtą, 

„ polskiem duchowieństwem i polskiemi 
kobietami. Lud polski, zdaniem księcia 
e Bismarka, zgodził się z losem. Na dowód 
$ wskazał Szlązk, gdzie jakoby giermani- 
ERAR zacja, dzięki nieobecnosciszlachty, swego 
już dokonała. Wilhelm II udzielił ludno- 

ści polskiej nagany w Toruniu, gdzie 
kierował manewrami forlecznemi. We- 

dług niego ci tylko na łaskę królewską 

liczyć moga, co się szczerze za podda- 

nych pruskich uważają : « poddani pru- 

= — scy gęstym szykiem za królem swoim 
_. iść powinni.» W zaborze austrjackim 

-= najjaśniejszy osobiście podjął się zobo- 
jętnienia nastroju, jaki we Lwowie i 
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przyszłości, do dramatu, 


WOLNE POLSKIE SŁOWO 


w kraju zapanował. Austrjackiej w od- 
niesieniu do dzielnicy polskiej polityce 
o to chodzi, ażeby w dzielnicy tej Polskę 
za pomocą galicjano-lodomeryzmu umo- 
rzyć. Morzenie za pomocą giermanizacji 
nie powiodło się ; okoliczności narzuciły 
Austrji ustrój federacyjny, w który 
usiłuje wkluczyć « kraj koronny» od 
Polski oderwany i przeistoczyć jego na- 
rodowość stosownie do potrzeb i wido- 
ków państwowych. W tym celu Fran- 
ciszek Józef zjechał do Lwowa w oto- 
czeniu siedmiu członków gabinetu (za- 
szczyi podobny nie spotkał żadnego 
z «krajów koronnych»), zwiedzał wy- 
sławę, miasto, chwalił, głaskał i, na 
gruncie polskim, wobec Polaków, pił 
zdrowie «drogiego przyjaciela». Wyskok 
ten, nieprzyzwoity i swiadczący o braku 
delikatności uczuć, był grubym błędem, 
który, zamiast zobojętnić polskość w Ga- 
licji, zobojętnił tak galicjano-lodome- 
ryzm, jakoteż kontrmanifestacje pruską 
i moskiewską. Franciszkowi-Józefowinie 
można było gorzej w jego interesie dora- 
dzić. Swoim w rozbiorze Polskispólnikom 


prawdziwie niedźwiedzią wyświadczył | 


przysługę, uniemożliwiając Polakom w 
zaborze austrjackim pojednanie się z lo- 
sem i danie przez to przykładu Polakom 
z innych zaborów. Galicję wystawa sta- 
nowczo spolonizowała i już się ona—jak 
się zdaje — odpolonizować nie da. Ów 
toast na cześć cara, bryznięty Polakom 


w oczy, czyż nie jest rodzonym bracisz- |. 
kiem pogróżki « Polut des róvertes x, 
jaką czasu onego w dobrogi serce Ale- 


ksander II Polaków uraczyl? Znaczył 
on: « Budujcie Galicję dla Austrji, dla 
mojej dynastji, a. niech te marzenia, 
którym wyraz dawaliście w obec wa- 
szych gości z rossyjskiego i pruskiego 
zaborów, przebrzmią bez echa, Co moja 
praprababka zrobiła — dobrze zrobiła, 


co zrobiła Katarzyna Wielka — dobrze 
zrobiła, co zrobił Fryderyk Wielki — 


dobrze zrobił. Kontentujcie się tem, że 
was kocham, moi wierni pochodzenia 
polskiego Galicjanie, i nie szykanuję 
was, jak Moskale i , Prusacy szykanują 
swoich pochodzenia. polskiego podda- 
nych. » Takim był sens i morał cesar- 
skich we Lwowie odwiedzin, — że ten 
morał bez wpływu pozostanie, to wąl- 
pliwości nie podlega. 

W zaborze moskiewskim świeże aresz- 
towania świadczą, że aresziowania daw- 
niejsze na nie się nie zdały. Poddani 
carscy polskiego pochodzenia nie prze-, 
stają « marzyć». Marzycieli Moskale 
wywożą a wywożą i nie są w stanie 
ziem polskich z nich oczyścić. W samej 
Rossji aresztowania na wielką skalę nie 
świadczą, ażeby karjennyje Aleksan- 
dra III poddani szczęśliwymi się czuli. 
Jemu biedakowi i samemu szczęście nie 
służy. Głuche o rodzinie carskiej wieści 
położenie jej smutnemi malują barwami. 
Syn starszy, zaręczony z. księżniczką 
hesską. żenić się z nią nie chce i w oba- 
wie doli, jaka go na ironie czeka, zrzeka 
się korony, wyzywającej zamachy. Syn 
młodszy, dotknięty chorobą piersiową, 


e ZO S 


dla której przebywać musiał pod ciepłem 
niebem kaukazkim, rozkochał się w po~ 
padiance ; dla oderwania od ukochanej, 
ojciec go do boku swego przywołał. 
Carowi zagraża nie tylko śmierć z ręki 
kochających go poddanych, ale oraz i 
apopleksia. Podwójne to zagrożenie tłu- 
maczy niewytłumaczone inaczej gonienie 
z miejsca na miejsce, jakby przed ściga- 
jąacem go widmem jakiemeś uciekał. 
Popędził z Petersburga do Białowieży 3 
z Białowieży niespodzianie wybrał się 
do Spały ; ze Spały ma niebawem prze- 
nieść się do Krymu. Podróże rodzina 
carska z wielkiemi ostróżnościami kry- 
tym odbywa sztychem. Coś się tam w jej 
łonie psuje, czyniąc zagadkową przy- 
szłość niedaleką. 
Zagadkowość ta odbija się i na ze- 
wnątrz, niepokojąc opinję publiczną we 
Francji mianowicie. Dzienniki franeuz- 
kie zapytują: czemu carewicz nie był 
na manewrach niemieckich pod Królew- 
cem?, czemu nabożeństwu w dzień 
imienin carskich w cerkwi rossyjskiej 
w Paryżu nie asystowali ani posłowie 
mocarstw zagranicznych, ani nawet 
reprezentanci rządu franeuzkiego, a dwaj 
wielcy książęta: (Aleksy i Leuchtenberg} 
w wigilję imienin z Paryża się wynieśli ?, 
co znaczy pomnażanie w czasach ostat» 
nich środków. przewozowych na slrate- 
gicznych drogach żelaznych niemiec- 


‘kich? — Czyżby się Niemcy do wojny 


sposobili? —i przeciw komu? Po Za- 
gadnień tych klucza nie ma— może się 


<= 


znajdzie niebawem. ==" ien sapi A S 
Na obradach delegacyj wspólnych au=- 


striacko- węgierskich w Budapeszcie hr. 
Kalnoky wyjaśniał, jak zwykle, politykę 


zewnętrzną; z wyjaśnień jego to jeno 


jest do zanotowania, że Austrji nie po- 
doba się obrót, jaki wzięły sprawy w Ból- 
garji i że, mimo przejmujące wszystkie 
gabinety zamiłowanie pokoju, potrzeba 
potęgować siły zbrojne. | 

W dotkniętych suchotami pieniężnemi 
Włoszech zaznacza się zwrót polityczny 
w odniesieniu do Stolicy apostolskiej. 
Pan Crispi, wzorem Bismarka, kieruje 
się ku Canossie. 


List Kornela Ujejskiego 


Do wiecu włościańskiego we Lwowie 
w dniu 27 sierpnia 1894 r. 

Szanowni i kochani Bracia Włościanie! 
" W roku prze złym, z powodu, że mi Bóg 
dozw „Lt dożyć lat 70, przyszły do mnie sło- 
wa miłości od włościan z różnych stron 
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kraju. Posyłając podziękowania powziąłem 


zamiar przemówić do Was, k chani bracia, 
na jednem z Waszych zgromadzeń. Qlhory, 
nie mogę przybyć na wasz wiec; zastąpię 
się pismem, które wysłuchajcie dobrem 
sercem, bom Wasz wierny przyjaciel od lat 
pięólzsesięciu. 
Radość mam wielką. Doczekałem, czego 
pragnęła dusza moja. Lud polski czuje i 
głosi gromadnie swoją przynależność do 
narodu, a święta pieśń «Jeszcze Polska nie 
zginęła » już zaczęła grzmieć na jego ustach. 
W poczuciu łączności z Narodem upomi- 


nacie się o szersze dla siebie obywatelskie y 


znajdują się Wasrszezerzy przyjaciele, cz 


prawa i o sprawiedliwszy rozkład ciężarów. 
Sprawa Wasza, to nie sprawa chłopska, to 
Sprawa narodowa. Nadając Wam ulgi i 
więcej praw, robi się Was zdolniejszymi 
do pełuienia obowiązków dla nieszczęśliwej 
Ojczyzny. 

Polrzebujecie teraz odzywać się często do 
tych, którzy w kraju mają władzę, znacze- 
nie i przeważne głosy prawodawcze. To nie 
obcy, to bracia Wasi, Chociaż to dawno, 
z Was, z ludu oni wy-zli; w nich Wasza 
kość i krew. Więc przemawiajcie spokojnie 
i łagodnie. 

Serca polskie z natury swojej już takie, 
że do nich przemocą mkt się nie dostanie. 
Na twarde nieraz natraficie zamki. Nie klu- 
czem zardzewiałym w goryczy, ale kluczem 
umoczony:n w oliwie oltworzycie je. Nie 
zrażajcie się i nie płońcie gniewem, jeżeli 
nie wszysiko od razu osiągnięcie. Na tv złe, 
które w części jeszcze wwa, wieki się skła- 
dały. Nie w jednym dnin dało się wszys'ko 
złe uprzątnąć. Sięgnijcie pamięcią o poł 
wieku wstecz i porównajcie ówczesną dolę 
ludu z jego dolą teraźniejszą Tam była noc 
i niewola, dziś tu radzicie wolni i w dniu 


białym. Cierpliwość teraz łatwiejsza, bo 


sporszym niż kiedykolwiek krokiem idzie 
świat ku lepszemu. Cierpliwość, to mądrość 
wysnuła z cierpienia, Cierpieliście długo, 
długo — ta mądr. ść Wam się należy. Nie 
mówię o cierpliwości ospałej, bezczynnej, 
Walczcie śmiało, lecz spokojnie. Nie gwałt, 
ale spokój jest prawdziwą siłą i daje wy- 
trwałość w bojowaniu. 


-° Nie jesteście odosobnieni. Stoi za Wami 
i popiera Was mnogi zastęp ludzi serca i | 
rozumu i nieopuści Waszej sprawy, nić 


wyrzeknie się Was, jak długo nie w, zek- 
niecie się Boga i Ojczyzny. I między tymi, 
przeciw którym idą główne skargi. Wasze, 


niący Wam dobrze, bo to synowie «jców, 


którzy walczyli o wyzwolenie i uwłaszcze- 


nie ludu i na wielkie szli męczeństwa ija- 
koby złoczyńcy, gnili latam po więzieniach, 


a niektórzy ginęli na szubienicach. A! bo 


wrogi, którzy rozrzarpali naszą wielką 0j- 
czyznę, oni bah się tej, chwili, kiedy lud 
wyswobodzony z poddaństwa, podni 'siony 
oświatą, upomni się o byt i wolność Matki 
swojej i zawoł+ miljonowym głosem : Jam 
Jej także obrońca ı da Bóg, zwycięski ! 

Że jest wielu Wam niechętnych, przeciw 
Wam uprzedzonych, nie przeczę. W bliskiej, 
codziennej styczności z ludem patrzą oni na 
jego wady i nieprawości, od których żadna 
warstwa społeczna wolnąnie jest, bo wszę- 
dzie znajdują się ludzie grzeszni — dla prze- 
winy jednostek potępiają ogół cały. Taki 
sąd jest zły, niesprawiedliwy, lekkomyślny 
— Gzy prawda ?... Tak, tak, ale i między 
Wan! jest wielu, co rzucają na oślep ka- 
mieniaini w całą zasłużoną klasę narodu, 
nie bacząc, że trafiają często w ludzi wiel- 
kiej cnoty i w prawdziwych swoich przyja- 
ciół — i tem rozraniają serca wszystkich 
dobrych Polaków. PARE 

Naród to wielka rodzina. W nim, jak 
w rodzinie, zdarzają się swary i nieporozu- 
mienia. Utrzeć je co rychlej należy, bo ina- 
czej urosłyby w złość i zawziętość. Nam, 
nie mającym spokojnego państwowego by- 
tu, każdy nierozwiązany zatarg wewnętrzny 
staje się chorobą śmiertelną — nie zapomi- 
najmy wszyscy o tem. W Was, w ludzie 
polskim, nowa upragniona potęga, której 
Polsce brakowało, bez której upadła, bez 


- której marniały wszystkie nasze krwawe 
wysiłki dla oswobodzenia Ojczyzny. Wieazą 


o tem wszyscy, niechże wszyscy wołają : 


f 
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Waśnie nasze domowe, uciprajmy w sposób 
chrześcijański, braterski. | 

Nie pragnijcie za wiele. [Ubogich zawsze 
mieć będziecie, powiedział Chrystus. Nędza 
Jest straszną i ona w dobrym ustroju spo- 
łecznym dla człowieka chęjnego do pracy 
istnieć nie powinna. Ubóstwo nie jest nie- 
szczęściem, Ubóstwo, to kmieczność pracy, 
która daje tylko skromne utjzymanie. W tem 
i godność czł 'wieka i częsło błogosławień- 
stwo boże. Ubogi bliższy Boga. Nie jeden 
z bogaczy, przesycony bezbożnem używa - 
niem świata, patrzy z zazdryścią na pogodne 
uznojone czoło wieśniaka, wracającego 
z pola do chaty spokojnej, z której wybie- 
gają do ojca zdrowe dziec, podczas kiedy 
dobra żona i matka kła izie na czystym stole 
przygotowaną wieczerzę. (0 moi drodzy, 
o wy ubodzy a pobożni, niezazdrośćcie bo- 
gaczom ! Wy ani przeczuwacie ile między 
nimi ludzi nieszczęśliwych, W sobie czło- 
wiek szczęście nosi, nie wtem, co nosi na 
Sobie, f 

Napisałem więcej niż się spodziewałem. 
Cóż jeszcze powiem?... Oto w tym roku 
święciiny wszyscy Polacy wielką uroczy- 
stość; czcimy pamięć i zasługi naszego 
króla bez korony — ściśle się nie wyrażam, 
bo ma On niebieską koronę, czcimy Tadeu- 
sza Kościuszkę, szlachcica w chłopskiej 
sukmanie. Niech Jego obraż stoi nam wszyst- 
kim przed oczyma, niech Jego duch owieje 
nas, umocni nas, rozpłomieni nas tą wielką 
miłością, jaka gorzała w sercu Jego; niech 


zwaśnionych pogodzi, niech 60 krzywe wy= 


prostuje, niech nas prowadzi do zbawienia 
Ojczyzny, której Naczelnik.em w duchu oby 


pozostał na wie.imiędzy nami. I niech się 


tak stanie, 
` Pawłów d, 24 sierpnia 1834. F 
ja e ipii un INORNBL U JESS KT 


AR NE 


ROZMAITOŚCI 


= Z prywatnego listu. = Otrzymaliśmy 
ze Lwowa list od bawiącej chwilowo w sto- 
licy Rusi Uzerwonej Warszawianki. Trafiła 
na pobyt cesarza Franciszka Józefa. Oto co 
0 tem pisze : — « Lwów cały zajęty przyję- 
ci: m cesarza. Jest jedaak objaw jeden bar- 
dzo pocieszający : przyjmują go chłodno — 
tak chłodno, że się sam najjaśniejszy spo- 
strzegł i miał wyrazić swoje niezedowol- 
niemie zaraz pierwszego dnia. Tłumy napę- 
dzają peprostu. Na boisku giimnoastycznym 
na wystawie odbyły się ćwiczenia'strażackie 
w obecności cesarza; uslanowiono ceny 
osobne od wejścia dość wysokie, ale, wi- 
dząc że pustki, przed rozpoczęciem ćwiczeń 
wpuścić musiano publiczność bezpłatnie. 
Tak samo ze wstępem 1.4 Wystawę — miano 
podwyższyć, a przeciwnie obniżono cenę. 
Niektórych to oburza, jak np. poczciwego B. 
Spotkałam się z nim wczora w cuk'erni i 
wrażenie rozmowy było dla mnie zadziwia- 
jące i ciekawe. Człowiek, idący z prądem 
czasu — oportunista. Wymawiał, że ilumi- 
nacja nie była powszechną, Naturalnie w dy- 
skusje z nm wdawać się nie było warto. 
Z powodu tej iluminacji słyszałam ciekawe 
z iluminacją Kościuszkowską porównanie, 
Ta była olicjalna, tamta narodową : na tam- 
tej, kto miał jaki medalion, chorągiew, 
transparent, wszystko wystawiał, nawet 
w podwórzach, wewnątrz domów ilumino- 
wano; a i sklepy mektóre zaznaczyły różni- 
cę : jeden ogromny skład herbaty, kawy itp. 
na placu Marjackim, w środku miasta, 4go 


kwietnia, zamienił trzy swe szyby na ogro- 
mne transparenty, portrety Kosciuszki, Ki- 
lińskiego i Głowackiego z podpisami wier- 
szowanemi, — tym razem dał tylko zwyez jne 
świeczki. Jestto bardzo, bardzo znamienne. 
Ci, co pamięlają podróż cesarza z przed 10 
czy coś lat, powiadają, że nie ma porówna- 
nia z tem, co się dziś dzieje, — w'edy ro- 
dzaj szału opanował był Galicję. Widocznie 
rozbudzone wspomnienie Racławic., poja- 
wianie się «nieprzejednanych» (plk. Wił- 
kowski) i t. p. zabójczo od iziałały na loja- 
listyczne uczucia, uprawiane przez « prze- 
jednanych». Przytoczę parę fakcików z za- 
kresu anegdotycznego, ale prawdziwych. 
Wchodzi do pełnego tramwaju pewna dama 
gdy się miasto d' korowało, i do jakiegoś 
pana zwraca się z zapytaniem, co znaczą te 
chorągwie, wieńce ete. Ten, złziwiony, 
robi uwagę, że zapewne ona nie miejscowa 
i objaśnia ją, że czynią się przy rotowania na 
przyjęcie «naszego cesarza». — «Nasze- 
go?... jakto! — zawołała — więc jest teraz 
cesarz polski”... Nicem o tem nie słyszała.» 
— Kobieta jakaś na placu św. Jura spotyka 
któregoś dnia pastucha, pędzącego cztery 
świnie, woła go i pyta, czy cesarz już te 
świnie widział. Pastuch zdziwiony odpo- 
wiada. że nie; ta więc zaczyna inu tłuma- 
czyć, że cesarz nadewszystko lubi świnie, 


' że trzeba mu je pokazać, że teraz wystawa 


na wszystko, więc może jaką nagrodę do- 


stać, ale, ażeby je przed cesarza wpuścili, = 
musi 1m odznakę cesarską dać, — i prę:lko 
_zszywa jakąś czarną krepą z żólią wstążką 


i przystraja świnie, niestety, trzy tylko — 
na czwarią wstążki nie wystarczało. — M. 


-Borkowski nie przyjął zaprosin na okiad 


dworski na wtorek (11 września) dla tego, 
że na tym obiedzie miał cesarz, z powodu 
imienin carskich, wnieść zdrowie cara. Gdy 


| się to stało wiadomem, złożono 'w niego” 
-| mnóstwo ogromne kart wizytowych W o- 
| gole przyjęcie podszywał zapał sztuczny — 


sztukowany z urzędu, bez serdeczności. 
Serdeczność Lwowianie za howują dla dzie- 
ci, dla chłopów, dla Wielkopolan, Kaszu- 
bów, Szlązaków, dla nas z pod cara 1 dla 
«nieprzejedoanych», gdy się z tych ostat- 
nich który wybitniejszy sztaudarowy po- 
jawi.» 

* 

kk 


= Echa toastu austrjackiego na cześć cara. 
— O obiedzie cesarskim w dzień urodzin 
carskich —piszą nam ze Lwowa pełno ga- 
dania. Pokazuje się, że na Polaków Austrja 
liczyć jeszcze bozwarunkowo nie może. 
Kwesija była, gdzie się ten obiad odbędzie. 
Miał być na manewrach, w polu, pod Gród- 
kiem; lecz tam cholera — manewry zostały 
odwołane, Badeni—biedak, miętzy młotem 
a kowadłem—starał się cesarza przed imie- 
ninami carskiemi ze Lwowa wyprawić. Nie 
powiodło mu się to. Więc wziął na siebie 
odpowiedzialność, że szlachta będze na 
obiedzie i pić carskie zdrowie będzie. Zrobił 
taki wybór, że ci wszyscy, co zaproszenie 
dostali, mieli czy to syna u dworu, czy sami 
urząd piastowali, czy też w służalstwie prze- 
ścignęli najzgodniejszych z losem. Z władz 
autonomicznych tylko dwóch ; Wereszczyń- 
skin Sawa figury bezbarwne, zresztą 
obok kiepskich hrabiów sami kupcy, miesz-- 
czaństwo. Ale i ci zawiedli, —bo gdy cesarz 
stojący wzniósł zdrowie « meines theuren 
Freundes», oni teź wstali, «Boże cama» wy- 
słuchali, ale ręce na brzegu stołu oparlii 
nalanego na toast kieliszka szampana nikt 
nie tknął. Potem pili inne wina, lecz ten 


kieliszek został do końca nietknięty. Było 


j 
| 
| 


to wprost skandaliczne. To też zaraz po 
cercle wszyscy Moskale z konsulem i attaché 
czmychnęli, -a cesarz na odjezdnem nie po- 
dał Badeniemu ręki. Taka to dola: służ, 
zasługuj się. bądź pożytecznym, rozwiązuj 
kryzysy  ministerjalne , — jeden nieudały 
krok spycha cię z pierwszego rzędu. Na tem 
nie koniec. W następstwie Michalskiemu, 
radnemu miejskiemu, naczelnikowi pełnią- 
cej przy cesarzu służbę straży obywatelskiej, 
za to, że przybył na obiad w kontuszu, nie 
porozumiawszy się z innymi, którzy dla od- 
jęcia cechy narodowej przybyli, we frakach, 
wyprawiono kocią muzykę. Mieczysławowi 
Borkow*:kiemu za nieprzyjęcie zaprosin mto- 
dzież urządziła owację, przeciągając w 500 
przed hotelem, w którym stał, a pocztą setki 
uznania przysłano mu od osób prywatnych 
i od korporacyj. Namiestnikowi chodzi prze- 


A to obecnie przedewszystkiem o poprawienie 
ę sobie opinji w sferach rządowych. A więc, 


obostrzono nasamprzód prokuratorską opie- 

kę: skonfiskowano po jedaym numerze Kil- 

ku naraz pism, nawet Przeg/ądu za zbytek 

ay gorliwości. Zabroniono następnie zjazdu 
Sybiraków, który się mimo to odbył: przyj- 
mowano ich ną dworcu i wyprowadzono po 
kwieciem usłanej drodze. Namiestnikowi 
z Wudnością przychodzi ukracanie cugli. 
Nie łatwa bo jego rola, jako urzędmika aus- 
Ujackiego, hodującego w piersi uczucia 
_ polskie, Kto zaręczy, że o uszy jego nie 
obiją się niebawem okrzyki: «Senátor wy- 
padł z łaski, z łaski, z łaski!..» A szkoda 


wszystkich. 
j * 
kk 


imkcjonować 
, jak na innych 


Mea 
0 i 
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|, = Zakaz zjazdu Sybiraków. — Zamie+ 

_ rzony i ogłoszony zjazd Sybiraków w czasie. 
wystawy lwowskiej nagle przez policję 

| zakazany został. Mimo to, zjazd się odbył. 
Policja przeszkodzić nie mogła ani powita- 
niu przybyłych na dworcu, ani oprowadza- 
miu ich gremialnie po wystawie, ani wspól- 
nej w sali « Gwiazdy » uczcie, na którą za- 
prosił ich poseł dr. Lewakowski. Zakaz ten 
jest następstwem wizyty cesarskiej, skut- 

kiem której wypadła potrzeba przyduszenia 

|. objawów patrjotyzmu polskiego. > < 


0 


PMA SANTA SE Kin i i 
"== Dokładne informacje. —Moskale w cza- 
sach ostatnich poczęli się na nowo żywiej: 
zajmować Polakami i podają o nich w pi- 
smachswoich rozmaite ciekawe wiadomości. 
Do wcale ciekawych należy korespondencja 
z Rapperswylu, ogłoszona przez Now. Wre- 
mia, dziennik uchodzący za najpoważniejszy. 
"W korespondencji, po opisie miasteczka i 
=  wzmiance o Muzeum, założonem przez hr. 
Platera, «który brał mdzial w powstaniu 
_polskiem 1863 roku (?) a potem uciekł do 
|. Szwajcarji», czytamy : — «Od r. 1892 przy 
- muzeum rapperswylskiem istnieje komitet 
Skarbu Narodowego, który utworzył: się 
fiar, nadchodzących od Polaków ze wszyst- 


_ by go była—lepszy od poprzedników swoich + a 


_ dających jakoby zasiłki 


$ 


WOLNE POLSKIE SŁOWO 


skiej niezależnej Polski. Większa część Po- 
laków nie sympayzuje znim z powodu jego 
socjalistycznych przekonań, ale szanuje go 
i podziwia za gorliwy i niezmordowany 
udział w najrormaitszych knowaniach i 
przedsięwzięciadi rewolucyj nych, mających 
na celu odbudowanie Polski. Skarb Naro- 
dowy utworzony został w celu popierania 
ruchów rewolutyjnych przeciwko «cie- 
miężcom » Polski, a w pierwszym rzędzie 
przeciwko Rossj.. Komitet Skarbu zajmuje 
się obecnie wydawnictwem (?) wielotomo- 
wej historji powstania 68 r. Z funduszów 
Skarbu komitet wypłaca (?) stypendja stu- 
dentom polskim, kształsącym się w szwaj- 
carskich zakładach naukowych, oraz udziela 
subwencje (?) dla roz'naitych polskich so- 
ejalistyczno -rewolucyjnych wydawnictw. 
Ze źródła tego otrzymują zapomogi takie 
pisma rewolucyjne, jak genewskie Polskie 
Słowo (1), paryzka Pobudka (?),. (która już 
od dwóch łat nie wychodzi, p. R.), krakow- 
ski Naprzód (?) i inne. "Skarb ów, podobnie | 
jak redakcje wymienionych wydawnictw, | 
utrzymuje ożywibne stosunki z londyńskim | 
Funduszem wolnej prasy rossyjskiej (?).» | 
Itd, it. d. Wszystkie kłamstwa zazna- 
czyliśmy pytajnikami. Korespondent Now. 
Wr. kończy list swój denuncjacją pod adre- 
sem rządów zaborczych, zwracając ich 
uwagę na polskie patrjotyzmu manifestacje 
we Lwowie z okazji wystawy Kościusz- 
kowskiej. 


* o. 
diwy ka i 


p ich. z powodu, że 
istg osób, skła- 
pieniężne dla po- 
wywożonych w głąb Rossj Ttak i nie. 


f 
y żył 


| Poszukiwania bowiem mniemanych składek 


pochodzą z daty wcześniej szej , mianowicie, 
odkąd rządowy Warszawskij Dniewnik wy- 


| czytał w Neze 401 Czasu avtykuł p. t. «Kto 


winien », zawierający oprócz innych osz- 


/czerstw wiadomość o rzekomych składkach 


w Warszawie na Skarb narodowy (?!). — 


"Należy podać do publicznej wiadomości 


o nieszczęściach, sprowadzonych na mas 
przez tę nieszlachetną (eszlachetaą » 
w mniemaniu stańczyków, p. R.) denun- 
cjację Czasu, Niech autor rzeczonego 
artykułu zapyta własnego sumienia (jeżeli 
je ma), jakiem uczuciem odpłacać mu Win- 
do zwiększenia nad nami ucisku, nie mają 
cego jed ) 

snych rodaków naszych. — P. i j 


ynie z niedźviedziej przysługi wła: 


e > 
7 


Witold Leitgeber zamieścił w wychod 
cem w Kolonji piśmie as Echo (Nr 627 r.b.) 
sprostowanie, tyczące się okrzyku, który 
jakoby Kościuszko pod Maciejowicami wy- 
"dał. Kościuszko sam temu zaprzeczył ; gdyby 
“jednak nie zaprzeczył, to fakt sam przez się 


_ściaszko po łacinie nie mówił, powtóre dla 

tego, że wyrazów łacińskich, gdyby je był 

wypowiedział, nie um.eliby, powtórzyć ko- 

'zacy, Lyseńko, S odzki, Ponomarów, co 

go skłuli i u lusznie p. W. L. przyta- 

za wyrazy ona I, «że kłamstwo, 
AR STA 


ogdy raz w świ 
a 


niśmy za to dopomaganie wrogom naszym. 


cego naminiai podstawy, a pochodzą- 


| kocbają wsz 
zpi 
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== Finis Polonia — pod tym tytułem p, 


| sobie uroni, że się zbliża koniec świata i że 


jest niemożliwym, raz dla tego, że Ko-= 


telnem» — zwłaszcza, dodawszy od siebie, 
gdy na tem kłamstwie komu zależy. Widać 
przeto, że mocno i wiele zależy na tem, 
ażeby się finis Polonia raz nareszcie ziściło, 
kiedy tak uporczywie to kłamstwo powta- 


rzają nasi najserdeczniejsi. 


* 
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= Ludność w gub. Lubelskiej. — Staty- ES 
styka urzędowa wykazuje ludnośsi w gub. EA 


Lubelskiej w dniu 1 stycznia r. b. dusz, 
1125086; według wyznań: praw»sław- 
nych (unitów przemocą na prawosławie 
nawróconych) 20 pre., katolików 63,1 pre., 
ewangelików 2,7 pr. i żydów 14,1 pr., in- 
nych wyznań 0 t pr. W Lublinie znajdowało ; 
się dusz 50:583, a w tej liczbie: prawo- TEN 
sławnych 8 pr., katolików 48 pr., prote- F 
stantów 2 pr., żydów 57 pr. W' miastach: 
gub. Lubelskiej wykazana ludność nastę- 
pująca: Lubartów 5.922 (żydów 58 pro.), 
Łęczna 4.184 (ż. 64 pr.), Nowo-Aleksandtja 
(Puławy) 11.272 (ż. 27 pr.) Janów ordy- | 
nacki 6.822 (ż. 44—pr.), Kraśmk 6.876 (ży= 
dów 45 pr.), Bilgoraj 8.582 (ż.41 pr.), Za- 
mość 10.738 (żyd. 66 pr.), Szczebrzeszyn 
5.6148 (ż..45 pre.), Krasnystaw 7.442 (żydów 
28.pr.), (Chełm 14.979 (ż. 48 pr.), Hrubie- 
szów 11.219 (ż. 46 pr.) Dubienka 6:058 
(ż. 57 pr.), Tomaszów lubelski 7.682 (ży= 
dów 60 pr.). Pod względem płci przewaga 
jest stale po stronie kobiet w ludności ka- 
tolickiej o 4 i pół procent nad mężczyznami, 

w ludńości żydowskiej 0 8 pre. więcej ko~ 
biet niż męźszyzn. > i i id 

? 3 i nie 

A, rodne 
:Totstoj- o przyjaźni fra 
Tołstoj we Ch 
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neuzko= 
nicle 


syjskie niewątpliwie s 
mnie i wislu innym z początku zabawne! 
potem napelniły nas zdziwieniem, a wres 
"cie oburzeniem. Zastanawiając się nad:glęb 
szemi przyczynami zjawisk, doszedłem do 
następujących waiosków : Francuzi i Ros- 
sjanie żyli setki Jat i wiedz eli o sobie,aż 
naraz przed dwoma laty przybywa do Kron= 
stadiu flotyla franenzka, je dużo, pije dużo 

i plecie głupstwa, a przed rokiem przybywa 
do Tulouu flotyla rossyjska, a oficerowie 
rossyjscy w Paryżu jedzą dużo, piją dużo. |. 


wszystkich F 


| ten szał mułośny i porównuje go z zarazą 
psychiczną w rodzaju tej, jaka się niedawno, 
| srożyła pośród chłopów rossyjskich, którzy 


| należy się przygotować do niego jedzeniem, 


niach‘ pokojowye 
„stawcie sobie, że 


ar 


(w twarz. Rozumie się, że właśnie wienczas 
nikt temu człowiekowi nie wierzy, jakoby 
on żywił takie pokojowe zamiary. Tak samo 
ma się rzecz ze zbliżeniem francuzko-ros- 
_syjskiem, które tylko jedną rzecz mieć może 
na celu — popchnąć cara mimo jego woli 
do-wojny. Falszywą jest ta nagla miłość 
Francuzów ku Rossjanom r Rossjan ku 

“ Francuzom. J] fałszem jest, jakobyśmy my 
nienawidzili Niemców i nieufali im. I jesz- 

cze większym fałszem jest, jakoby le szalone 

ż orgje w miastach Kronstadzie, Tulonie i 

s Paryżu miały: 


na celu utrzymanie pokoju 
jejskiego... Wiemy, że ani przedtem 
polem nie nezuwaliśmy szczególnej mi= 
łości ku Francuzom, ani nienawiści ku 
Niemcom: Mówią nam, że- Niemcy knują 
coś przeciw nam, że trójprzymierze zagrąża 
_-_ pokojowi europejskiemu i że nasz sojusz 


lej,, jeżeli pokój polega na rzeczywisiej 


o czynniki, między którymi sprowadzoną ma 
~ być równowaga? I tak Anglija bwrerdzi, że 
i ojusz francuzko-rossyjski zagraża jej wła- 
Snemu’ bezpieczeństwu i dla tego amusża 


kimś słowiańskim bractor 
d stuleci nikt nie słysz 
msy, Francuzi i Anglicy s 
bliższymi,: niż 
v i Ozarnogórc 
mówiono, j 


ru 
GALI tón * 


nowadze, to jak ustanowić poszvzególne | 


niema zamiaru wybić mu zębów. lub dać 


niem « t0ciu miljonów » Fiossjan przeciw 
fałszywym.i obłudnym twierdzeniom tych, 
którzy z owych pijatyk ofieerskich śmią 
wysnuwać wniosek, że cały naród russyjski 
nie ma niczego lepszego do czynienia, jak 
tylko nadewszystko kochać piękną Francję, 
* * s 

= Takze agitacja! — Czytamy w Dzien- 
niku Polskim: Jakich środków używają 
agitatorzy, pracujący całą siłą pary na nie- 
| korzyść wystawy (lwowskiej), dowodem 


| anegdotę, gdyby nie był pr 
wiarogodne osoby potwie 
przęd terminem wycieczi 
wystawę, zgłosił się do: m 
mitetu pewien wieśniak, 
że, wbrew  pierwotnemu 
weźmie w wyciecze udziału, «Dla cze- 
go?» — pytają go. Chłk oskrobał * się 
w głowę, próbował wykręcić się pólsłów; 
kami, w końcu jednak, przyparty do muru, 
wyznał prawdzewą przyczynę. <Ne pojidu 
— powiedział — bo, Polaki budut robyty 
powstanie. » -— Łatwo zrozumieć sensację, 
jaką ta odpowiedź wywołała. «Zkądże mą- 
cie tę wiadomość? » — indągują chłopa da- 
lej. «Zkąd mam, to mam, a taki wiem na 
pewne. Była rewolucja po r. 80tym, była po 
60tym=i będzie teraz. », Zaczynają chłopu 
petswadować, przedkła éT 
podobnym bredniom. Ale 
żaciąl się'i ani słyszeć 
perswazyj. «5zczo me 


z niewą!'płiwie 
zony. Dwa dni 
„skałackiej na 
jscowego ko- 
by oświadczyć, 
amiarowi, nie 


wobody,.po ' 
„Kościuszko, 
ch 


mi, a zarazem dni ct 
oręża. Główny napis ' 
ryce Tadeuszowi -Kości 
dwóch światów, w 100 
walki za:wolność i ojc: 
mieszczono napisy : 
niec Polski», — Polsk 
traci, » Po drugie 
„Wojny Napoleońskie 
48.49 — 18638 — E 


|-Szubienice — Prz 


wreszcie Aleksander II, faktycznie 
ojny, ujrzał się do niej zmu- 

ad wynikło? Zgincly setki 

ich ludzi. To, co się dzialo 
odtąd  roztwrąbianem 

% prasę, prowadzi 


Rzeź w Krożach. » 


Ia) 


kubowski, artyst 

mie w Chicago, n wał 
'wiający scene znanej rzezi w 
‘ten odtwarza dokładnie 
nieważ pan 


| wskazów 


stanowczym protestem, który zakłada imie- | lonu polsko-amerykańskiego we Lwowie 


następujący wypadek, który zakrawałby na 


y nie wierzył | 


*_ BIBLIOGRAFICZNE ZAPISKI 


Sciences le ( 
mento politiqui 


_Kowskiego. 
 — Ogłoszenia. ` 


Jestto « Mapa osad polskich w Stanach Zje- 


` dnoczonych północnej Ameryki», opraeo- 
wana ną zasadzie wykązu. parafij i osad 


polskich, który przygotował p. Modest Ma- 
ryński z Kalifornji. Na mapie zaznaczone 
atramentem czerwonym wszystkie miasta 
i miasteczka, w których zamieszkują Polacy. 
Daje to jasne,: poglądowe pojęcie o grani- 
cach osiadłości Polaków w Stanach Zjedno- 


czonych. RW 
* 


+ k k ~ + r Sc 

= Maga osad i podróży polskich. — Staz 
raniem polskiego Towarzystwa haudlowo- 
geogralicznego sporządzoną została wielka 
mapa osadnictwa polskiego'na całym świe= : 
cie oraz podróży polskich. Mapa ta jest 
dziełem zaszczy.nie znanego na polu karto-- 
gralji polskiej p. prof. Majerskiego, który 
nie szczędził trůdów i mozolu, aby dzieło to 
wykonać. Trudności zaś były wielkie zpos 
wodu braku. matecjałów. dostatecznych. 
Prof. Majerski oparł się-głównie na danych - 


podawanych przez Przeglad emigracyjny: 


At 


Mapa składa się z obu półkul świata. Osady 


polskie są oznaczone /czarnemi kropkami, = 


Rozumie się saino przez się, że mapa będzie 
w miarę nowych wiadomości uzupełnianą£ 


Obecnie znajduje się ona. w pawilonie pol- 


sko-amerykańskim na wystawie, 
„ię -nS a) ERN i, Kij 


MEA STULETNIA WALKA NARODU POLSKIEGO, —— 
Pod tytułem tym we L 
£ H a] 


y 


wowie, u Feliks 


ksta A), wyszłap 


„y). — Causerie htteraire, 
(esquisse, suite). — Académie 
e Cracovie. — Variétés. - 


SŁowo PoLskm, Nr 16, wyszło we Lw 
wie izawiera: Przegląd pol tyczay.—Walk; 
z germanizacją (szkice ż. W. Ks. Poznań- 
skiego), Il. map. Izydor. — Powieść i poe- 


zjw; Malarz z Poręby (obrazek z życia ludu - 
galicyjskiego), nap. Kroé (e. d.) ; — Moral- 
ność w pohtyce, V. (e. d.), odczyt Z, Mi 


— Rozmaitości. — bybljogr 


rm, 


8 


«Gazeta Codzienna », pismo polityczne 
z bezpłatnym doda:kiem religijnym p t.: 
«Familja chrześcijańska», zacznie Z dniem 
4 paździermka r. b. wychodzić w Toruniu 
codziennie, z wyjątkiem poniedz. i dni po- 
świątecznych. 


NEKROLOGJA 


Aleksander Krzyżanowski, oficer legjonu 
polskieco z r. 1848 i kapitan wojsk polskich 
z r. 1863/4; zmarł we Lwowie w 69 r. ż. 


Antoni Tyszka, major wojsk powstań- 
czych: w Łomżyńskiem r. 1863, zmarł w Prze- 
myślu w 56 r, ż. 


Mikołaj Karczewski, aptekarz, weteran 
z Lezjonów polskich na Węgrzech, zmarł 
w Kutach, przeżywszy lat 78. 


i Jan Styczyński, stolarz, rodem z Krako- 
wa, uczestnik powstania roku 1868, zmarł 
w Bukareszcie w 52 r. ż. 


Franciszek Idzi Pierzchała, żołnierz polski 
z'r. 1863, zmarł w Złoczowie. 
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CZY WALCZYĆ JESZCZE ? 


Czy walczyć jeszcze po tylu „zawodach, 

Gdy wposrod świata zostaliśnny jí dni, 

Gdy jęk nasz przebrzmiał po ludach, narodach, 
Niedosłyszany ; gdysmy skuci, biedni, 

Gdy Niebo na nas cios za ciosem zsyła, 
Ciaglemi klęski doświadcza i smuci, 

Gdy ziemia polska jak jedna mogiła, 

„A my z dziedziciwa praojców wyżuci; 

_Gdy płod niezgody wsród nas się rozradzą 


m Trod Kainów własna Matkę zdradzał... sk 
Czy walczyć jeszcze — kiedy.przy sztandarze |. 


—Nieliczna tylko garstka mężnie stoi, 
Gdy znieważone świętości ołtarze, 

- Gdy naród zgnuśniał i walki się boi? 
Gdy czarne duchy wśród niego się jawią: 
O łaskach szepcą, co od wrogów płyną, 
J o «wdzięczności powinnej» coś prawią, 
O zgodzie z losem... precz! niechaj zaginą!... 
Gdy każdy swoją chce błysnąć ideją, 
Gdy jeden drzemie, a drudzy szaleją ?... 


y 


Czy walczyć jeszcze — gdy złamano miecze — 
Osiatni pogrom strasznem widmem staje, 

Z zgliszcz i popiołów dym jeszcze się wlecze 

I szubieniczne czernieją się gaje —» 

Gdy świeżym jeszcze żal za szlachetnymi 
Bohaterami, co krew swą wylali, 

Co chcieli widzieć współbraci wolnymi, 

A sami — śmiercią wolnymi się stali; 

Gdy kir i całun, mogiła i trumna 

Nam pozostały, i zadumka sumna?... 


Czy walczyć jeszcze? — A któż pytać może? 
Ktoż wątpić śmiałby?... Walczyć do ostatka t... 
Nie dla nas pokój, pókiśmy w obroży, 

Poki w kajdanach ta Ojczyzna-Matka|... 

Ani nam zwąlpić, ani stracić wiarę, 

Naprzód! hej! naprzód!... choćby po ruinach, 
Choćby ostatki rzucić na ofiarę — 

Nam się lub rozkuć, lub, ledz na wawrzynach, 
I, lub swobodą rozradować serce, 

Albo, konając — zdławić i mordercęt.., 


Tak, walczyć jeszczel.. walka nasze hasło! ... 
Walka nasz żywioł! A broń2—Duch nasz silny! 
Wszakże nad nami słońce nie zagasło, 
Niebo nam jeszcze musi być przychylne! 
Jeszcze nas dźwiga pragnienie swobody, 
A ona będzie, ona nam się śmieje, — 
Tylko potrzeba miłości i zgody, 
Tylko potrzeba kochać, mieć nadzieję, 
Tylko się łączyć i bratać nam wszędzie : 
A jak Bog żywie, tak i Polska będzie I 
Lwów, aei i SYA 
w rocznicę stracenia Wiśniowskiego 
i Kapuścińskiego 34. VII, 4894. 


WOLNE POLSKIE SŁOWO 
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Portret Tad Kosciuszki (płaskorzeźba) 


w formie owalnej, jak powyższa podobizna w for- 
macie zmniejszonym przedstawia, otoczony dokoła 
wieńcem z liści dębowych, u góry orzeł polski, 

od nim napis: «Jeszcze Polska nie zginęła», po 
bokach napisy bitew, stoczone pod dowództwem 


Osoby zamieszkałe we Francji i innych krajach 
życzące sobie nahyć ten portret, raczą przesłać 
mandatem pocztowym wyżej wymienioną sumę pod 
adresem: M. A, Reiff, 1mpr. Paris, 8, rue du Four. 

>> z 


Odpowiedzi od Redakcji. 


$ 


R. T. Barcelona, Dziękujemy za wycinek z /a 
Publicidad. Artvkul o odkryciu pomnika w Wiedniu 
napisanym został wedle głosów dzienników wiedeń- 
skich, usiłujących obniżyć sławę Jana III. 

P. Bn.we Lwowie.—Upoważnieni jesteśmy oświad- 
czyć, że płk. Z. Miłkowski najmniejszego ani w zało- 
żeniu, ani w rozwiązaniu szkoły Montparnaskiej 
udziału nie wziął, 

Przemowę d-ra K. Lewakowskiego do Sybiraków 
musimy, dla braku miejsca, odłużyć do Nru następ= 
nego. E 

Ob. dr. F. G. w Łagor.—Korespondencję musimy 
/ jeszcze raz odłożyć do następnego numeru, Przepra- 
szamy Was sz. Obywatelu za opóźnienie, które na- 
„stąpiło z powodu nadesłanych wiadomości bieżących, 


ernn e sa 
Skarb Naro dowy 


— 


POBORGA Hip. TCHÓRZEWSKI 
4, rue du Marché, Genève, 


Kazimiera z N, Yorku : « + » » + 0.80. 
SZJ ZANESKOPKUO SAN Cs Za ec D 
W-aT-azN. Yorku „'. « « + + « c. 50, 


0 
szury, dzieła najobszerniejsze, bulletyny literacki 


ZWIĄZEK WYCHODZTWA POLSKIEGO 


Razem fr. 4 c. 80, 


Handel Win i Likierów w Bordeaux 


J. EE BRAT $ 
. . * SĘ 
Reprezentant powyższego Domu P. Adam Bud- E 
ryk, Emigrant z 48603 roku, mieszkający w Pa- 
ryżu, Rue Dugommier, 24, poleca się SZ. publicz- 
ności polskiej. Artykuły przez niego przedstawione, 
są w najlepszym gatunku i po najumiarkowań= 
szych cenach. — Próbki, na żądanie, dostarczone 
będą franco. 5 
Adres: M. A. BUDRYK, 
21, Rue Dugommier, à Paris. 


BOCIAN» + 

Dwutygodnik humorystyczno - satyryczny ON 

pod redakcją znanego powszechnie publicysty pol- 

skiego S. Barszczewskiego, wychodzi w Chicago 

od 1g0 czerwca r. b. — Adres Redakcji: Cornell i 
Street. 51, Chicago.—Cena pren. rocznie 4 dollar. npes 


W tych dniach wyszło z drukarni A. Reiffa w Pa- > 
ryżu dzieło pod tytułem : A 

Wspomnienia z 29cio-tetniego pożycia 
z Mężem moim 1864-1893 przez Sewe- i 
rynę Duchińską. „a 

Nabyć można w Paryżu, 3, rue due Four, w biu- F 
rze drukarni A. Reifla, — Cena egzemplarza fr. 2. 


DRUKARNIA 


ADOLFA REIFFA 


,ruć du Four, 8 
W PARYZU 


e 
tygodniki, gazety, ilustracje, tezy doktorskie, akcje 
z kuponami, etc., etc., w jak najkrótszym czasie i 
po cenach najprzystępniejszych., OAR 
Drukarnia podejmuje się także tomaczenią 
z francuskiego na wszystkie języki europejskie i 
vice versa. 


W drukarni A. REIFFA, 3, rue du Four, sado ` 
nabycia następujące polskie dzieła : AN: 

1. « Album Wojsk Polskich ». Cena egzempla- $ 
rza z przesyłką fr. 20. AEEA EAIA 
© 9, «Podręcznik Geografii polskiej » 


3. « Przewodnik po Poznaniu». © SIRNO CZ 
4.« Wspomnienie o życia i pismach Adama 


Mickiewicze na pamiątkę przewiezienia jego po- 
piołów do ojczystej ziemi w r. 4890. », przez Józe- 
fa Chociszewskiego. — Cen. z przesełką 1 fr. 

5. « Zarys Dziejów Polski porozbiorowej ». == 
Cena z przesełką fr. 2. (PS $ 
6. « Ostroróg, Monografia w głównych zary- 
sach », przez E. Calliera, — Cena z przes. fr. 6, 

1. «Wojsko polskie ». — Gena z przes. fr. 4. 

8. «Malowniczy Opis Polski». — C. z p. fr. 4, 
| 9. «Deklamator polski», zbiór poezyj narodo= 
wych i historycznych; z przes. fr. 2. 

40. cHkistorja IPoiska » w pięknych przy- 
kładach przedstawiona, — Zbiór wzorów dzielno- 
ści, pracy, nauki i poświęcenia dla kraju, jakiem. 
się nasi przodkowie odznaczyli. — Cena egzempli 
z przesyłką fr. 4 c. 50, 

11. «Z NIEWOLI TATARSKIEJ > — Latorośl 
zaszczepiona we krwi polskiej, — Cena egz. 
z przesyłką (r. 2 c. 59. 

12. «GIMNAZJA ROSSYJSKIE W POLSCE» — 
szkie wychowawczy, Cena egz. z przes. 1 fr. 


Le górant-propridtaire : A. REIFF 


Paryż. — Druk. polską A. Reifta, 8, rue du Font: ć 


